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W  DNIU IMIENIN W O D Z A  NARODU.
”... ty nie dla sławy wyszedłeś! — 

pisał w przecudownej  wizji „Sen o Szpa­
dzie Stefan Żeromski  — Posłałeś siebie 
sam,  ażeby świat wbrew woli świata 
wydrzeć  z pod skinień berła mocy.  Two­
je zadan ie—to niweczyć przemoc czło­
wieka nad człowiekiem, z pod mąki  
ciał wydobyć ducha ludzkiego,  osadzić 
wśród ludzi miłość i prawo do szczęś^ 
cia. Dlatego wyzwałeś na rękę  łuk i 
koronę świata...  Wyszedłeś  w n a jc iem ­
niejszą, jes ienną noc,  gdy huczał wicher 
i bił deszcz, a my wszyscy, dwudziesto- 
mi ljonowy naród,  spaliśmy w swych sy ­
pialniach,  pokojach,  izbach, poddaszach 
i norach podziemnych snem  niewolni ­
ków... W lewej ręce dźwigałeś żerdź, 
k tórą  w c iemności  szukałeś  obieszczy- 
ka, s trzegącego granic ziemi, w prawej  
miałeś  rewolwer,  gotowy do strzału. 
Tak przebywałeś  graniczne rzeki. Sze­
dłeś w kraj boso i krwawiąc nogi. . ."

Jakże  dziś w blaskach wolności,  
prze jmującą jest ta wizja Żołnierza! Żoł­
nierza, który „wyszedł w najc iemnie j ­
szą noc, gdy miljony Polaków „spały 
w swych sypialniach snem  niewolni ­
k ó w ”...

Jakiż ból i gorycz przepaja te słowa 
twórcy „Sen o szpadzie”, gdy myśli o 
tych 20-tu miijonach „śpiących” snem  
niewolników,  Po laków— i jakaż du m a 
wzbiera w sercu poety  na widok boha­
tera,  co to „szedł boso i krwawiąc „no­
gi ”, by „osadzić wśród ludzi”, zniepra- 
wionych stuletnią niewolę,  „prawo do 
szczęścia”, prawo do wolności!

Przez sto lat przeszło zjawiały się 
na widnokręgu Polski, spętanej  ka jda­
nami ,  szlachetne postacie,  śniące „sen 
o szpadzie”. Dzieje martylogji narodu 
polskiego w stuleciu niewoli są z a r a ­
zem dziejami najpiękniejszych porywów 
ducha wolności.  Ale zawsze po Racła­
wicach nas tępowały  Maciejowice. . .  Po 
krótkich dniach chwały długie noce  
nas tęps tw klęski... Po ekstazie of iarne­
go zwyc ięs twa—depres ja upadku.. .  Po 
wzlocie nadziei— stoczenie się w o t c h ­
łań rozpaczy i upokorzenia. . .  Po Racła­
wicach,  Raszynie,  Samosierze ,  Olszyn- 
ce, Małogoszczy— Maciejówce,  kongres  
wiedeński,  kapi tulacja 1831 roku, szu­
bienice u s toku Cytadeli,  gehenna  Sy­
biru... Oprom ien ionych  aureolą  sławy i 
szczytnego poświęcenia uniosła na swych 
skrzydłach legenda bohaterów wolności:  
Tadeusza Kościuszkę, Henryka Dąbrow­
skiego,  Piotra Wysockiego,  Romualda 
Traugut ta .  Życie ich i czyny były pokrze 
p ieniem dla pokoleń,  zrodzone w ni e­
woli, były drogowskazami .

ftle ich życiu i czynom nie tow a­
rzyszyło to, co jes t ce lem wszelakiej 
walki: zwycięstwo. Czy m a m y  ich o to 
winie? Czy zapuszczać się w doc ieka­
nia przyczyn, które wiodły do klęski? 
Zbędne to dziś dla pokolenia,  ra du ją­
cego się b laskami  wolności.  Wystarczy 
stwierdzić: cztery pokolenia polskie ży­
ły w mrokach niewoli,  każde wyłoniło 
z s iebie świet laną p o s t a ć — ale żadna 
nie rozkuła kajdan,  nie wywiodła nar o ­
du z przemocy zaborczej do  wolności.

Dopiero,  gdy sen o szpadzie wyśnił 
syn z iemianina z Żułowa, dopiero,  gdy 
hasło czynu zbrojnego rzucił Józe f  Pił­
sudsk i— wolność stała się naszym udzia 
łem,  stal iśmy się obywate lami  wolnego 
państwa,  ziściło się marzenie  naszych 
wieszczów narodowych i spełniło się 
to, o co napróżno walczyli kosynierzy 
Kościuszki, szwoleżerowie Kozietulskie-

Kit czci Marszałka
N a  to, by ogień pow stał, co zam ienia  
Iskrę tlejącą w św iatowe pożary,
Trzeba mieć duszę i serce z  płom ienia,
Zarzew iem  buntu ogarnąć ła d  stary,

Nowego ducha tchnąć w osłabłą  Psyche, 
Zbudzić z  martwoty, uleczyć z  niemocy, 
Z n iszczyć  egoizm  i powszednią pychę, 
Zapalić słońce pośród mroków nocy...

Gdzie trzeba p e łza ć — kluczyć pokryjom u,
Gdzie trza  przerazić— tam  w alczyć otwarcie,
M ieć w łasną wolę, nie ulec nikomu  
I całe życie postawić na karcie.

Trzeba, ja k  orzeł, znać podniebne chm ury, 
A potem  wzloty przekuć na czyn m ęski, 
Mieć chytrość w ęża i, ja k  lew, pazury,
A by Zw ycięstw o zdobyć po dniach klęski.

Próżne w ysiłki całego miljona,
Jeśli ich razem  nie z łą c zy  moc ducha,
D otąd bez echa ję k  N arodu kona,
Póki rozpacznych  próśb Bóg nie w ysłucha

I w granit wetchnie duszę Bohatera.
W chwilach przełom u, kiedy los się waży, 
Kiedy w historji nowa wstaje era,
Rodzi się Genjusz  — On tęczę m iraży

Przekuw a w czyn y— wiarą swego ducha  
W szystkich w ysiłków  po łączy  ogniwa.
Z e w staje jedna  m oc potężnie żyw a,
Pożarem  woli zbiorowej wybucha

W proch ściera w szystko  ogromem potęgi,
Jak  ów huragan, co w strasznej zam ieci 
B łyskaw ic ogniem wśród ciemności świeci,
Po chm urnem  niebie krwawe ścieląc wstęgi,

B y z  walki dzieło wyłonić olbrzyma,
Taką je s t s iła  wielkiego genjusza,
Ze ziem ię z posad  codziennych porusza,
Z e dusze ludzkie na uwięzi trzym a,

P orządek stary obala i zm ienia,
Żelazną  dłonią łam iąc bunt bezprawia  
I ucząc praw dy wielkiego cierpienia  
Ekspiacją błędów  przetw arza i zbawia.

S T E F A N  JA  SZ A D K O W SK A .

W I O S E N N Y
Marcowy, zw yk ły  wstaje dzień  
W wiosennych m g ie ł oparzę. 
Wilgotny chm ura rzuca cień 
N a  pól i łą k  pejzarze,

A po tem — wzorem innych dni 
W ypływa z  m g ie ł obręczy  
I nad ugorem polskim  lśni 
W stubarwnej św ia te ł tęczy .

Zbudzi się życ ie  polskich chat, 
Chłop się pokłoni wiośnie,

Tak mu się cudny wyda świat, 
Uśm iechnie się radośnie!

M iasta przem ierzy zw arty s zyk  
Piechoty  — kaw alerji — 
M otorów z nieba buchnie krzyk, 
Dech zam rze  od brewerji!

T łum  na ulicach będzie ró sł 
B ez ładu i bez końca...
A  wichr nad głow ą będzie niósł 
Radosny hym n do słońca!

W tak i godowy, cudny dzień  
Św iat się radośnie śm ieje,
A  radość, pełna  jasnych  śnień  
Rozw ala serc wierzeje!
W  tak i godowy, cudny czas  
Śpiew ają  gdzieś żołnierze;
Ś m ie je  się m iasto, wieś i las  —
I On sam ... w Belw ederze!

JE R Z Y  TU W A N . 
C zęstochow a w m arcu 1934 r.

go, podchorążowie Wysockiego,  p ow ­
stańcy Langiewicza i Traugutta .

f \  podjął  Józef  Piłsudski ideę n ie­
podległości i wcielenia jej w czyn zbroj­
ny wśród t ragicznych wręcz okolicznoś­
ci, wśród s trasznych warunków.

Na gruzach powstania 1863|64 roku 
rozpleniły się prądy,  wprost  wrogie p o ­
czynaniom zbrojnym i orjentacji  n iepod 
ległościowej.  Hasło „pracy pozytywne j” 
szło w kierunku oparcia przyszłości 
społeczeństwa o kul turę mater ja lną 
przedewszystkiem:  t rzeba się uodpornić 
przed zaborcami  dobrobytem:  niech
Wokulski  handluje,  niech przemysł  za­
kwitnie,  niech ekspor t  ruszy na Daleki 
Wschód, niech sieć spółdzielni  pokryje 
żyzne ziemie Poznańskiego,  niech prze 
wodzi typ inżyniera i se l fmadeurzana.  
To w dziedzinie spo łeczno -gospod ar­
czej. fl w politycznej? "przy Tobie,  p a ­
nie, s t o im y ”— deklaruje wobec cesarza 
ftustrji odłam pokaźny społeczeństwa,  
opar ły właśnie o dosyt  materjalny.  
Więc za cenę  polskiego urzędnika  w 
Galicji i pozorów autonomji  „krajowej 
ugoda i potępienie  "szaleńs tw” po w­
stańczych,  jako „m rz onek” i jako „szkód 
n ic tw a”... f\  potem:  ponure  widmo or­
jentacji  i „t rój loal izmu”, coraz silniej 
przenika orjentacja ugody,  by wreszcie 
za t r iumfować w działaniu wielkiego 
st ronnictwa Rom ana Dmowskiego.  F\ 
po lewej s tronie społeczeństwa? Dok­
t ryna internacjonal izmu przesłania wid ­
nokrąg niepodległościowy.. .

Przygniatająca część społeczeństwa 
odżegnuje  się, jak od ognia  od samej

nawej  myśli orężnej.  Z jednej  strony: 
ugodowość,  z drugiej:  internacjonal izm.  
Z jednej: wiara w „Reichsraty" i „D u­
m y ”, wiara w konszachty dy plomatycz­
ne, w moc  a t rakcyjną  „m em orja łów”, 
antyszambrowan ia  w przedpokojach mi- 
nisterjalnych,  wiara w max im um  „zdo­
byczy” młagicowej  autonomji .  Z d r u ­
giej: wiara w „rewolucję światową”, w 
Internacjonał ,  w b r a t e r s t w o  pol­
skiego i rosyjskiego robotnika,  a więc 
potępienie  tych śmiałków,  którzy m a ­
rzyć śmią  o regularnej  armji  n a r o d o ­
wej...

1 w tych warunkach,  wśród tego p o ­
nurego tła wychyla się pos tać Józefa  
Piłsudskiego,  który pod p s eudon im em  
Z. Mieczysławskiego,  w niewielkiej bro­
szurze, wydanej  w Krakowie p. t. „Za­
danie  praktyczne rewolucj i”, stwierdza:

„Niepodległość Polski, ani takich 
warunków,  w których walka Polaków z 
wyzyskiem mogłaby się odbywać na 
sposób zachodnio-europejski,  nikt nam 
niepodaruje ,  ani nikt za nas nie wy­
walczy. O nasze cele,  tak poli tyczne jak 
i społeczne mus imy walczyć. I to 
nie na języki, nie zapo moc ą bibuły za­
drukowanej ,  lecz z bronią w ręku.  M u­
simy przedstawić zorganizowanej  sile 
najazdu,  opiera jącego się na b a g n e ­
tach,  siłę zbrojną mas  ludu polskiego”.

To posłannictwo spełnił  Józe f  Pił­
sudski.  Tę misję ziścił wywalczeniem 
Wolnej  Polski.

I d la tego w dziejach Polski po wie­
ki będzie sym bolem  czynu i zwycięs­
twa.

Owacje dla Marsz. Piłsudskiego 
w Funchalu.

FUNCHAL. Wczoraj przybył do Fun­
chalu poseł R. P. w Lizbonie, Szumla- 
kowski, witany przez gubernatorów cy­
wilnego i wojskowego orazkompanję  ho ­
norową, która dała 19 strzałów powi­
talnych.

Cała prasa miejscowa zamieszcza 
entuzjastyczne artykuły o Marszałku Pi ł­
sudskim, Prezydencie Mościckim i Pol­
sce

Powrót z Paryża wiceministrów 
Koca i Bobkowskiego.

WARSZAWA. Powrócili z Paryża 
wiceminister skarbu p. Adam Koc i wi­
ceminister komunikacji p. inż. Al. Bob­
kowski, którzy brali udział  w posiedze­
niu komitetu dyrekcyjnego Towarzystwa 
Kolejowego Polsko-Francuskiego.

Tematem konferencji były sprawy 
związane z eksploatacją nowowybudowa- 
nej linji kolejowej Górny Śląsk —  Gdy­
nia. Doroczne zgromadzenie T-wa ma 
się odbyć w pierwszych dniach maja br.

Uznanie dia Polski 
za obronę stałości waluty.
PARYŻ. Odbyło się tu posiedzenie 

rady Międzynarodowej Izby Handlowej,  
na którem omawiano sprawę stosunku 
zagadnienia stabilizacji walut do zagad­
nienia wzrostu obrotów handlu świato­
wego i ogólnej poprawy konjuktury. W 
konkluzji rada wypowiedziała się za ko­
niecznością stabilizacji walut, jako nie-
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w  c e n ie  z ł .  195.—

Nr. 63.

Zakłady Radiotechniczne „S  T A T 0 R "
zbędnego warunku odbudowy stosunków 
gospodarczych.

Na pokreślenie zasługuje fakt, że 
najpoważniejsza międzynarodowa orga­
nizacja gospodarcza, podzieliła s tano­
wisko bronione kosztem wielkich ofiar 
przez rząd i społeczeńsiwo polskie.

Kongres Zrzeszeń lokatorskich 
pod hasłem obniżki komornego.

Warszawa. Zrzeszenie Organizacyj 
Lokatorskich i Liga Obrony Lokatorów i 
Sublokatorów Rzeczypospolitej Polskiej 
zwołują na dzień 18 marca do Warsza­
wy zjazd delegatów wszystkich stowarzy­
szeń i związków lokatorskich z całej 
Polski. Zjazd rozpocznie się w sali 
Stowarzyszenia Przedstawicieli Handlo­
wych, ul. Królewska nr. 16 o godz. 10 
m. 30 rano. Na porządku dziennym 
sprawa obniżki komornego.

Jes t  to dalszy ciąg akcji, zapocząt­
kowanej przez Warszawę pod hasłem 
nowelizacji ustawy o ochronie lokatorów 
w kierunku obniżenia ustawowego ko­
mornego o 25 proc.

O zatrudnianie bezrobotnych 
na wsi.

WARSZAWA. — C entra lne  o rgan i­
zacje sam orządow e zwróciły się do p o ­
wiatowych i gminnych władz z ape lem , 
aby przy w prow adzaniu jakichkolwiek 
robót inwestycyjnych zatrudniały  prze- 
dew szystkiem  bezrobotnych  z pośród 
ludności wiejskiej, Apel centralnych o r ­
ganizacyj sam orządow ych idzie w tym 
kierunku, aby powiaty i gm iny nie wy­
konywały robót publicznych wyłącznie 
szarwarkiem , lecz posługiwały się rów­
nież pracą najem ną. Organizując robo­
ty szarw arkowe powiaty i gm iny  p o ­
winny dążyć do tego, aby znaczną 
część robocizny w ykonywać przy p o ­
mocy robotników najem nych. Z astoso­
w anie tej m etody  m oże wpłynąć ko­
rzystnie na s tan  bezrobocia na wsi.

II A leja  39, — te l .  14-67.

KINO
EDEN

A leja 12

Dziś na jw iększa  Sensacja  Świata!
N iesam ow ity  d ra m a t  według słynnej powieści 

H. G. WELLŚ‘A

Niewidzialny Człowiek
w  r o l a c h  g ł ównyc h:  Gloria S tu a rt i Claude Rains.

. N®in o ? '?ze ak tua lne  doda tk i  d źw iękow e , 
m i ę d z y  i n n e m i :  Specjalny R eportaż  z P o d ró ż y  Ministra 
 Spraw  Zagranicznych Jó ze fa  Becka do Moskwy.

W ejście dla młodzieży dozwolone.

D W A  D E K R E T Y
o zamknięciu sesji Sejmu i Senatu.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 10.15 
dyrektor biura prawnego prazesa Rady 
Ministrów, p. Wł. Paczoski przybył do 
gmachu Sejmu, gdzie doręczył p. m ar­
szałkowi K. Switalskiemu zarządzenie 
Prezydenta Rzeczypolitej, zamykające z 
dniem wczorajszym sesję zwyczajną i 
budżetową Sejmu.

O godz. 10.30 zarządzenie podobnej 
treści dyrektor Paczoski doręczył p mar 
szałkowi Senatu, Wł. Raczkiewiczowi. 

Zarządzenia te brzmią:
Na podstawie artykułu 25 Konsty­

tucji, zamykam z dniem dzisiejszym

sesję zwyczajną i budżetową Sejmu. 
Warszawa, dnia 16 marca 1934 r. 

Prezydent Rzeczypospolitej
(— ) Ignacy Mościcki. 

Prezes Rady Ministrów
(— ) Janusz Jędrzejewicz.

Na podstawie artykułu 37 Konsty­
tucji, zamykam z dniem dzisiejszym 
sesję zwyczajną i budżetową Senatu. 
Warszawa, dnia 16 marca 1934 r. 

Prezydent Rzeczypospolitej
D (— ) Ignacy Mościcki,
r  rezes Rady M in is tró w

(-— Janusz  Jędrzejewicz.

Zatarg sowiecko-japoński
zaognił sią.

Wznowiona akcja przeciwpolska 
w Cieszyńskiem.

PRAGA. Kampanja, prowadzona przez 
dłuższy czas przez pewną część prasy 
czechosłowackiej przeciw Polakom cie 
szyńskim i Polsce wogóle, zaczyna przy 
bierać bardzo poważną formę. Wczoraj 
zjawiła się w parlamencie w Pradze de 
legacja czeska z Cieszyńskiego, prowa­
dzona przez posłankę Zeminową ze 
stronnictwa narodowo - socjalistycznego 
(Besza), która była przyjęta przez mi- 
nistra spraw wewn., a w ministerstwie 
spraw zagranicznych przez min. Kroftę.

Delegacja przywiozła z soby ulotki 
przeciw-czeskie, wydane przez Polaków, 
stenogramy różnych przemówień polskich 
i inne dowody rzekomej agitacji polskiej 
i działalności przeciwpaństwowej w Cze

KOBIETOM SIĘ ZDAJE.
N O W E L A .

Pom ógł jej narzucić okrycie na n a ­
gie ramiona. Ju ż  cichły dźwięki m u zy ­
ki i gwar rozbaw ionego towarzystwa. 
Wyszli oboje na ulicę, c iem ną, cichą 
w tę późną godzinę nocną. Padał lek ­
ki deszczyk. Pani Greuse cofnęła się 
instynktow nie.

W tej chwili sp row adzę  sam ochód
powiedział jej towarzysz i pobieał 

szybko. s
Z uśm iechem  spoglądała  za nim. 

le n  Didier nie ods tępow ał jej dziś ani 
na krok. Nie narzucał się specja ln ie , 
ale czuła ciągle jego  obecność  Podo-’ 
bała mu się, to  schlebiało jej d u m ie  
kobiecej. Didier był e leganckim , raso ­
wym mężczyzną. A teraz jak to grzecz­
nie z jego strony, że pobiegł po s a ­
m ochód w taki deszcz. W prawdzie n i e ­
pokoił ją trochę jego niekiedy zbyt 
przenikliwy wzrok, ale również w z ru ­
szyła go jego uwaga.

Po paru m inutach  powrócił z d o ­
rożką sam ochodow ą.

— Dokąd m am  panią odw ieźć? — 
zapytał.

W ymieniła adres  w pobliżu Auteuil. 
Powtórzył go szoferowi i nagle  zajął 
m iejsce obok  niej w sam ochodzie .

TOKJO. Japońska wojskowa łódź m o­
torowa została zajęta przez sowiecki 
torpedowiec, któiy przyholował łódź do 
portu, zaś załogę jej w liczbie trzech 
ludzi osadzono w więzieniu:

Władze sowieckie motywują swoje 
postępowanie tern, że załoga japońskiej 
motorówki zamierzała fotografować u- 
rządzenia portowe Władywostoku w ce ­
lach szpiegowskich.

Wiadomość powyższa wywołała w 
Tokjo wielkie wzburzenie. W związku z

tern, naczelna komenda japońska na 
Korei wydała wszystkim podległym od­
działom rozkaz natychmiastowego strze­
lania do sowieckich samolotów, przela­
tujących nad Koreą.

Jak widać z powyższego, sytuacja 
na Dalekim Wschodzie, w szczególności 
jeśli idzie o stosunki sowiecko-japońskie 
jest w dalszym ciągu — wbrew licznym 
deklaracjom ze strony czynników oficjał 
nych po obu stronach —  wysoce n a ­
prężona i coraz bardziej się zaostrza.

chosłowacji.
Minister spraw wewn. oświadczył, że 

przeciwpaństwowa akcja bez względu na 
to, czy pochodzi z wewnątrz, czy z ze ­
wnątrz państwa, nie będzie cierpianą i 
w Cieszyńskiem wkroczy z całą bez­
względnością.

Sprawa zamordowania Prince'a 
gmatwa się nadal.

PARYŻ. B. sekretarz carskiego mi­
nistra Kurycewicza br. Simonowicz, o j­
ciec Szymona Simonowicza, człowieka, 
który odbył podróż do Dijon tym samym 
pociągiem, co Albert Prince, był długo 
przesłuchiwany w wydziale bezpieczeń­
stwa. Poprzednio przesłuchiwano pewne 
go Niemca, który już przed kilku laty

był wmieszany w podejrzaną aferę w 
Dijon. Szczegóły śledztwa trzymane są 
w ścisłej tajemnicy.

Sędzia śledczy, który przed kilku 
dniami zapowiadał rychłe wykrycie mor 
derców zmienił zdanie. Poszukiwania 
mogą jeszcze potrwać długo — oświad­
czył on dziennikarzom.

Samobójstwo 3-ch rywalek.
BUDAPESZT. W miejscowości Uj- 

kecske trzy dziewczyny wiejskie, które 
kochały się nieszczęśliwie w jednym 
rolmku, postanowiły popełnić sam obój­
stwo.

Dwie z nich zmarły, a trzeciej uda­
remniono wykonanie zamachu sam obój­
czego. Następnego jednak dnia powiesiła 
się i ona.

Pani nie m a nic przeciwko tem u, 
bym  ją odprowadził?

Pani G reuse  uważała, że wprawdzie 
py tan ie  zadane  jest nieco późno, gdyż 
sam ochód  już ruszył z miejsca, ale o- 
s tatecznie,  przecież deszcz padał i on 
tę  dorożkę sprowadził.

W sam ochodz ie  zachowywał się w 
ten  sam  grzeczny, uważny sposób. Ro­
zmawiali o rzeczach zupe łn ie  o b o ję t­
nych, ale jego wzrok fascynował ją.

Dlaczego patrzy się on na m nie 
tak uw ażnie? — myślała pani Greuse.

To zaczyna być niepokojące.
A gdy sam o ch ó d  przystanął i Didier 

zapytał z szacunkiem , czy pozwoli mu 
wejsc do siebie na pół godziny, gdyż 
p ragnąłby  jej coś powiedzieć, ogarnął 
ją niem al lęk. Dlaczego się obawiała, 
nie umiała sobie teg o  wytłumaczyć.' 
Przecież nic złego nie byłoby w tern, 
a nie ulega wątpliwości, że Didier jest 
dobrze w ychow anym  człowiekiem.

— Nie, Didier, proszę m nie odw ie­
dzie innym razem. Dziś jes tem  zm ę­
czona.

Szybko pożegnała go i zadzwoniła 
do bramy. Gdy dozorca otworzył, w p a ­
dła tak śpiesznie, jakgdyby ją gonił. I 
naraz  usłyszała znów dzw onek przy 
bramie. P am ięta ła  dobrze — na ulicy 
prócz Didiera nikogo nie było A więc 
to op... Nie zadowoliła go jej o d p o ­
wiedź. Chciał gw ałtem  dostać  się do

|  K ino  „LUNA” §
DZIŚ!

^  wielkie premjery pogwójnego 
^  programu! g

D a w n o  o c z e k i w a n y  f i lm p. f.

§  Maski doktora Fumanczu i
^  W rolach głównych: Boris Karloff, 

Lewis S tone, Charles S ta rre r t ,  ^  
w  Karen Morley, M. Loy i J. H ersho lt  < »

II PROGRAM: m
|  BUSTER KEA T ON f
^  j a k o  P r o f e s o r  w  k a b a r e c ie  ®

E ks p l o z j a  ś m i e c h u !  H ur a g a n y  we so -  ^
 sołości!  B u r z e  z a c h w y t ó w !

A g. Nad p rogram : N ajn o w sze  d o d a tk i dźw iękow e , 2 ?  
W  P a ra m o u n tu  i P a ta .

STr̂ nIka!
k a l e n d a r z y k

N i e d z i e l a  18 ina r ca .  C y r y l a
w P 2IJiJedf a-łek 19 marca' J ózef“ Oblubień, W s c h ó d  s ł o ń c a  o g. 5.52. Z a c h ó d  o g: 1 7 .5 1 .

Nocne dyżury  aptek.
z soboty na niedzielę: Stary Ry nek, Siedmiu Kami en i c .

W  n o c y  z n i e d z i e l i  na  p o n i e d z i a ł e k -  I 
A l e j a ,  W i e l u ń s k a .

K o l e j a r z e  w  d n i u  I m ie n in  M a r ­
s z a ł k a .  Z okazji Imienin Marszałka 
Józefa Piłsudskiego staraniem zarządu 
KPW. Ogniska Częstochowa przy współ­
udziale Koła Środowiskowego BBWR. 
na węźle Częstochowskim został usta lo­
ny następujący program obchodu:

Niedziela, 18 b. m., o godz. 16-tej 
uroczysta akademja w sali teatru  Kole­
jowego, wstęp bezpłatny. O godz. 19 tej 
udział w ogólnym capstrzyku z orkie­
strą KPW. na czele.

Poniedziałek, 19 b. m., o godz. 8.30 
wymarsz ze sztandarem  i orkiestrą KPW. 
na czele na nabożeństwo na Jasną Gó­
rę, poczem o godz. 12-tej udział w o- 
góinej defiladzie.

Od godz. 16 — 17-tej koncert o r ­
kiestry KPW. na ul. Piłsudskigeo. O go­
dzinie 18 tej zespół amatorski KPW. 
odegra w teatrze Kolejowym wspaniałą 
komedję ze śpiewami w trzech aktach 
z życia legjonów p. t. „Jego Kapralska 
Mość”. Wstęp od 49 gr. do 99 gr.

A k a d e m ja  k u  czci M arsz .  P i ł ­
s u d s k ie g o  w  S to w . P r z e m y s ł o w ­
ców  i K upców . Stow arzyszenie P rze­
mysłowców i Kupców w Częstochow ie 
zaw iadam ia swych członków oraz ogół 
społeczeństw a żydowskiego, że w po ­
niedziałek, 19 bm . o godz. 20-ej, jako 
w dniu  im ienin  Marszałka Józe fa  Pił­
sudskiego  odbędzie  się w lokalu Sto-

jej mieszkania. W nocy. I przeraźliwym 
głosem  zawołała do dozorcy:

Niech pan nie otwiera, na m i­
łość boską. Tam jest., tam  jest ktoś, 
kto m nie prześladuje.

Pani G reuse nie mogła usnąć. J e j  
zwycięstwo nad  sobą nie sprawiało jej 
zadowolenia. Była nieszczęśliwa w ży­
ciu. Nieszczęśliwa w pożyciu małżeń- 
skiem, a teraz nieszczęśliwa w s a m o t­
ności. Dlaczego więc tak  postąp iła  z 
D id ierem ? Przecież chyba ją kocha. 
Dlaczego więc postąpiła tak  n iegrzecz­
nie.'1 Ale cóż to za szum ?

Otworzyła okno, lecz zatrzasnęła je 
na tychm ias t  z pow ro tem . Tak, Didier 
stał przed b ram ą i dzwonił. Ciągle 
dzwonił. A więc tak bardzo ją  kocha? 
Tak, koniecznie chciał do niej dos tać  
się i z nią rozmawiać. Zaczęła żałować 
że tak postąpiła. Cóż szkodziłoby, g d y ­
by go zaprosiła na pół godziny, ,ia fi­
liżankę herbaty? Oświadczyłby się jej? 
Więc cóż z tego? Pani G reuse  zd a w a­
ła sobie  teraz sprawę, że byłoby jej to 
bardzo  miłe I niewątpliw ie rozstaliby 
się w miłym nastroju do... jutra. A t e ­
raz rzucała się niespokojnie  w łóżku i 
nie m ogła zasnąć.

Noc wydawała się jej n ieskończenie  
długa. Nad ranem  dopiero  zdrzem nęła 
się. Gdy po śn iadaniu  wyszła na ulicę, 
zebrała  się na odw agę i zapyta ła  d o ­
zorcę:

— Proszę mi powiedzieć .. czy ten 
długo jeszcze dzwonił.

— O tak, proszę panią. Do trzeciej 
w nocy.

Pani G reuse czuła, jak g w a ł t o w n i e  
zaczyna bić jej serce.

— A w końcu? — zapytała.
— To było tak, proszę panią. P o ­

czątkowo wydawało mi się to śm iesz ­
ne. Ale osta tecznie  to zbyt długo t rw a ­
ło i nie m ogliśm y spać. Więc moja 
zona kazała mi otworzyć. Powiedziała 
mi, że jeśli ten  człowiek będzie s łab ­
szy odem nie , wówczas będę  go mógł 
u sunąć  siłą, a jeśli będzie silniejszy, 
abym  go wpuścił do pani na górę. P a ­
ni dałaby  sobie z nim prędzej radę. I, 
przepraszam  najm ocniej, żona mi jesz ­
cze powiedziała, że to nic złego, jeśli 
jakiś mężczyzna jes t  zakochany.

— A dalej? — zapytała pani G reu ­
se. Była tak podn iecona  i z d e n e rw o ­
wana, że ledwie mogła mówić. A więc 
dopraw dy  tak  ją kochał?

— Więc otworzyłem bram ę.
— A dalej?

I zacząłem się śmiać. Wie pani, 
d laczego on tak długo dzwonił. P on ie ­
waż pani tak szybko zam knęła  za so ­
bą drzwi, że przytrzasnęła jego palto i 
b iedak  nie mógł się ruszyć z miejsca ..
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warzyszenia uroczysta aka demja  ku 
czi Dostojnego Solenizanta Prelekcję 
na t em a t  „Słowo o Józefie Piłsudskim" 
wygłosi p. dyr. dr. Henryk Lilien. Za­
rząd wzywa niniejszem członków oraz 
szerszą publ iczność do l icznego przy­
bycia.

Akademja harcerska . W niedzie­
lę, 18 b. m., o godz. 16-tej, w sali Gim­
nazjum Państwowego im. Henryka S ien­
kiewicza, staraniem miejscowych Hufców 
Harcerskich odbędzie się uroczysta aka­
demja z racji Imienin Pierwszego Mar­
szalka Polski, Protektora Związku Har­
cerstwa Polskiego —  Józefa Piłsudskie­
go, na którą Hufce zapraszają człon 
ków Kół Przyjaciół i sympatyków.

B acznoif legjoniści. Zarząd od­
działu Związku Legjonistów Polskich w 
Częstochowie wzywa wszystkich człon­
ków oddziału, możliwie w umundurowa­
niu legjonowem, do gremjalnego wzięcia 
udziału w uroczystym obchodzie imie­
nin naszego Komendanta i Wodza Józe­
fa Piłsudskiego.

Zbiórka członków w dniu 18 b. m., 
niedzielę, o godz. 18-tej, w lokalu Zw., 
celem wzięcia udziału w capstrzyku. — 
W dniu 19 b. m ,  poniedziałek, o godz. 
8-mej, w lokalu Związku, w celu wzię 
cia udziału w nabożeństwie i defiladzie. 
Wieczorem akademja w sali teatru  miej­
skiego o godz. 20 tej.

Baczność Federacja! Zarząd Fe­
deracji PZOO. wzywa wszystkich człon­
ków związków sfederowanych, a miano­
wicie: Związek Legjonistów Polskich, 
Peowiaków, Inwalidów Wojennych, Ofi­
cerów Rezerwy, Podoficerów Rezerwy, 
Powstańców Śląskich, Ochotników Armji’ 
Polskiej, Rezerwistów, Stowarzyszenie 
Weteranów b. Armji Polskiej we Fran­
cji, Związek Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski —  do wzięcia 
jaknajliczniejszego udziału w obchodzie 
Święta Imienin Pierwszego Marszałka 
Polski, Józefa Piłsudskiego.

Zbiórka w lokalu Federacji ul. Aleja 
Kościuszki nr. 10.

Niedziela, dn. 18 b. m., godz. 18 30.
Poniedziałek, 19 „ 8.30.

Zarząd Federacji PZOO.
Baczność inwalidzi wojenni. Z a­

rząd powiatowy koła Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. w Częstochowie wzy­
wa wszystkich członków do jaknajlicz­
niejszego wzięcia udziału w obchodzie 
Święta naszego Wodza Pierwszego Mar­
szałka Polski, Józefa Piłsudskiego.

Zbiórka w lokalu własnym przy ulicy 
Al. Kościuszki nr. 10. Niedziela, 18 b.m , 
o godz. 18 30, poniedziałek, 19 b .m ,  o 
godz. 8.30 rano.

Zbiórka b. Ochotników Armji 
Polskiej Zarząd Zw. b. O chotników 
flrmjl Polskiej Oddział w Częstochowie 
wzywa b. ochotników do wzięcia udzia­
łu w uroczystości, która odbędzie  się 
z okazji Imienin Pana Marszałka J ó z e ­
fa Piłsudskiego.

Zbiórka w lokalu Związku (fl|. W ol­
ności 10J dnia 18 bm. o godz. 17-tei 
a 19 bm. o godz. 8.30.

Jed n o cześn ie  podaje się do w iado­
mości, że konkurs strzelania o tytuł 
mistrza Związku zostanie zakończony 
w dniu 18 bm. o godz. 17-tej.

W dniu 21. III. b. r., jako w pierwszą rocznicę zgonu Prezesa 
Komitetu Rodzicielskiego przy Państw.  Gimnazjum im. R. Traugut ta
w Częstochowie

ś.p . Bolesława Bystydzieńskiego
w kościele św. J a k u b a  o godz.  10.15 zos tanie odprawione nab o żeń ­
stwo żałobne,  o k tórem zawiadamiają

D yrekcja G im nazjum  i K om itet R odzic ie lsk i.

Baczność „Lutniści". W zwią 
zku z występem chóru „Lutni” na aka 
demji ku czci Marszałka Piłsudskiego w 
teatrze kameralnym proszeni jesteśmy 
o zaznaczenie, że w niedzielę, 18 b .m .,  
o godz. 10 tej rano odbędzie się gene 
ralna próba chóru „Lutni” przy udziale 
orkiestry 27 p p. Wszyscy członkowie 
proszeni są o punktualne przybycie.

Zbiórka członkiń ZPOK. Zarząd 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
presi panie członkinie o stawienie się 
na zbiórkę w dniu 19 b m., o godz. 
8.30 rano, w lokalu Związku (Aleja 19), 
celem wzięcia udziału w uroczystości 
obchodu Imienin Marszałka Józefa P ił­
sudskiego.

Baczność Rezerwiści Koła Nr. 1 
Częstochowa - Śródmieście. Zarząd
Koła wzywa wszystkich członków do 
gremjalnego udziału w zbiórce w dniu 
19 b. m., o godz. 7.30, na dziedzińcu 
magistratu (przed oficyną) — w związ­
ku z uroczystością Imienin Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, 
jak również do wzięcia udziału w uro­
czystej akademji, urządzonej przez Fe­
derację P Z O 0 .  w tymże dniu o godz. 
19-tej w sali teatru  kameralnego.

Ze Związku Rezerwistów  Koła 
Nr. IV w Częstochowie. Staraniem 
zarządów Kół Rodziny i Związku R ezer­
wistów Koła Nr. IV. W dniu 18 b. m. 
o godz. 18-tej, w sali fabryki Stradom 
odbędzie się uroczysta akademja, ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, na którą 
złożą się:

Zagajenie, odczyt, deklamacja oraz 
pod kierownictwem p. B Kurkcwskiego 
chór powiatowego Związku Rezerwis­
tów w liczbie 70 osób, odśpiewa szereg 
pieśni.

Na zakończenie akademji, zespół 
teatralny Powiat. Zw. Rez. pod reżyserją 
p. I. Wolańskiego, odegra jednoaktówkę 
p. t. „Żyj Polsko” — Orwicza.

Niewątpliwie akademja cieszyć się 
będzie dużem powodzeniem.

Nowy sędzia  grodzki. Z Knyszy­
na (podl. sądowi okręgowemu w Białym 
stoku) przeniesiony został do Częstocho 
wy sędzia grodzki, dr. Stanisław Kursa 
i w dniu wczorajszym objął urzędowanie.

Przedłużenie  godzin handlu  w 
tygodniu  przedśw iątecznym . Godzi
ny handlu w tygodniu przedświątecznym 
zostały przedłużone w następujący spo­
sób: w niedzielę Palmową, t. j 25 bm., 
od godz. 13 do 18, od Wielkiego Ponie 
działku do Wielkiego Piątku włącznie, 
tj. od 25 do 30 bm. — do godz. 21, w 
Wielką Sobotę, 31 bm. — do godz. 18.

Rozszerzenie godzin handlu w tygo­
dniu przedświątecznym dotyczy sklepów 
i wszelkich miejsc zawodowej sprzeda­
ży oraz zakładów fotograficznych i kalo 
technicznych.

Bruki, brukil O konieczności upo­
rządkowania ul. Śląskiej, malej, lecz 
bardzo ruchliwej ulicy, bo siedziby Urzę 
dów Skarbowych, Poczty i innych pisa­
liśmy już. Uporządkowanie chodników i 
bruków jest istotnie palącą koniecznoś­
cią. Obecnie, jak się dowiadujemy, wnio 
sek magistratu w tej sprawie uzyskał a- 
probate władz wojewódzkich. Niemniej 
pilną jest sprawa uporządkowania chod­
ników i jezdni w trzeciej Alei. Pomija­
jąc już utrapienia, płynące z dobrodziej 
stwa t. zw. „kocich łbów ”, jak piekiel­
ny hałas, stan jezdni i chodników tej 
części głównej arterji miasta jest rażą- 
cem przeciwieństwem Alei pierwszej i 
drugiej. Pątnik, przybywający do nasze­
go miasta, zdążając na Jasną Górę zbu

Uczucie przepełnienia, bóle kiszkowe, bóle 
w  bokach, ucisk w piersiach, bicie serca, 
usuwa stosowanie na tu ra lne j wody gorz­
kiej „Franciszka-Józefa", usuwając zbytnie 
przekrw ienie  mózgu w oczach, w płucach 
i serca. Zalecana przez lekarzy.

śpiewami i tańcami w układzie których 
dominowała w wysokim stopniu znajo­
mość rytmiki i plastyki.

Wyczarowaniem cudnej bajki był po- 
Pjs rytmiczno-plastyczny p. t. „Światła i 
cien ie”. Specjalnie wyróżnić należy tutaj 
oryginalne kostjumy, wśród których wy­
bijał się na pierwszy plan kostjum „wio 
sny". W miłej scenie ludowej huczne 
brawa zbierała „Małgorzatka” za n a­
prawdę artystyczny taniec rytmiczny. Hu 
ragany śmiechu wywołał komiczny dja- 
log śpiewny „Macieju, Macieju”. Rów­
nież entuzjazm patrjotyczny wzbudziło

t.

winnił, pouczając go, że podobnych 
żartów czynić nie wolno. Teraz p. Bo- 
rensztajn jest  spokojny o swą męskość,  
która oby dopisywała mu długie lata.

Odczyt dla rodziców w P aństw .
Semin. Naucz. Męsk. w Częstocho-
Wie. We wtorek 2° b. m., o godz     „a ,I|Uiywiiy wz
17-tej, w lokalu Państw. Semin. Naucz, wykonanie obrazka scenicznego d 
Męsk. (ul. Jasnogórska 64) p. prof. Le „Pieśń o m orzu” ,
wiński wygłosi referat dyskusyjny n. t.
„Wychowanie w domu a w szkole”.

Z tea tru  kam eralnego.
Dziś, w sobotę znakomita arcykomicz- 

na groteska, wywołująca codzień hura­
gany śmiechu, A. Czajkowskiego „Nie tu 
i nie ta m ” (Ciepełko).

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i S-ka.
W niedzielę na ogólne żądanie by­

walców teatralnych wznowienie znako­
mitej komedji Verneuilla „Mecenas Bol- 
bec i jego m ąż” Aby uprzystępnić zo­
baczenie tej wspaniałej komedji jaknaj- 
szerszym warstwom społeczeństwa, kie­
rownictwo teatru  urządza dwa przedsta- % f*r\ i m i i m . * !
wienia po cenach najniższych od 60 gr. ■VlU W y Q l u f  Via lO[Cl*Jla
o godz. 15.30 i 17.45.

Wieczorem, o godz 20 30 groteska 
„Nie tu i nie ta m ”.

Kasa teatru  czynna w niedzielę od 
godz. 11-tej rano.

Tę część programu, wykonaną przez 
uczenice I Państw. Gimn. Żeńsk., opra­
cowała osobiście doświadczona i pełna 
porywów artystycznych, niestrudzona o r­
ganizatorka tego rodzaju imprez szkol­
nych p. Ada Miziukowa.

W następnej części programu siar­
czystego obertasa z werwą i tem pera­
mentem odtańczyły uczenice Szkoły Za­
wodowej p. Zawadzkiej. Fantastyczny ta 
niec „Mew” wykonany przez uczenice 
szkoły p. Folfas ńskiej wypadł imponu­
jąco.

Całości dopełniły piękne inscenizacje 
ludowe w wykonaniu uczenie szkoły p. 
Ligęzówny pod udolnym kierunkiem p. 
Wróblowej.

Nowy zarząd  żeńskiego  oddzia­
łu Zw. Strzeleckiego, w związku z 
usamodzielnieniem pracy kobiet w Zw. 
Strzeleckim dotychczasowy zarząd odd. 
żeńskiego w osobach pp.: dr. Biluchow- 
skiej, St. Stodulskiej i Zadrosówny, prze­
chodząc do zarządu Powiatowego Refe­
ratu Pracy Kobiet Z.S. zrzekł się swych 
funkcji w oddziele.

Na walnem zebraniu oddziału żeńsk. 
w Częstochowie w dniu 14 b. m został 
wybrany nowy zarząd, do którego w e­
szły pp.: Kurkowska Joanna jako pre­
zeska, Doering Halina — wiceprezeska, 
Moszyńska Jadwiga — sekretarka, Rora- 
towa Marja — skarbniczka, Kułagowska 
Zuzanna — ref. wych. o b , Lanżanka Ho­
norata — komendantka, członkinie za ­
rządu: Sendalówna Helena, Filipczaków- 
na Marja, Sikorzyna Jadwiga.

Do komisji rewizyjnej weszły pp.: 
Napiórkowska A l,  Mikulska Dyoniza i 
Sosnowska Janina.

Zarząd zawiadamia, że w poniedzia­
łek, 19 b. m., z racji Imienin Pierwsze­
go Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
o godz. 18 tej, w lokalu świetlicy oddz. 
męskiego (Piłsudskiego 19), odbędzie 
się wieczór świetlicowy urządzony s ta ­
raniem oddz. żeńskiego i męskiego w 
Częstochowie dla członków Z. S. i 
wprowadzonysh gości.

Sym patyczna im preza. Z inicja­
tywy znanej działaczki społecznej p. Idzi

dowany jest wygodnością asfaltów w A- kowskiej. dyrektorki Państwowego Gim-
loi a^U nlAniiirvni 1 _  .________   • r*w . • , a

„STYLOWY"
Wielki dramat filmowy podług powieści 
głośnego pilarza ro mjr m  ■ t l  ■ 
syjskiegn MAKSY- SC ■ M  
MA GORKIJA p. t. I »  W  I  1 1  *
M I ?  l U l  W  roi. głównych
M i l i  t P I  G R Z E G O R Z  
U WARÓW, HELENA EGEROWA< inni-

— | — Nad program: — | —
W spaniałe dodatk i dźwiękowe.

lejach pierwszej i drugiej, a zgorszony 
być musi stanem Alei trzeciej, obijając 
nogi na kocich łbach. Nie wątpimy, że 
zarząd miasta zatroszczy się o tę waż­
ną sprawę i z rozpoczęciem robót przy­
stąpi do wyasfaltowania jezdni i napra­
wy chodników w 3 Alei.

Za p rzyk ładem  Hitlera. Wiele 
hałasu o nic, jak wynika z wyroku s ą ­
dowego,  poczynił  p. Sz. Borensztajn,  
właściciel fabryki wyrobów włókienni­
czych przy ul. Warszawskiej  105(107 
„Kojulen”. Oskarżył on mianowicie sw e­
go zred uk ow anego  majstra,  obywate la 
czeskiego p. Filipa o to, że ten usiło 
wał pozbawić go męskości  Dosłownie.  
Oskarżenie opiewa,  że majs ter  Filip 
groził swem u chlebodawcy,  że podda 
go operacji  kastracyjnej.  P. B. tak wiął 
pogróżki te do serca, że wytoczył spra 
wę przed sądem,  apelując do sprawied­
liwości, by wzięła w obronę jego za­
grożoną męskość.  Sąd grodzki sprawę 
rozpatrzył i biorąc pod uwagę,  że były 
to tylko słowa do czynu nie wiodące,  
że oskarżony nie miał zamiaru  usku* 
tecznić swych pogróżek p. Filipa unie-

nazjum Żeńskiego w dniu 4 bm. w sali 
gimn. im. H. Sienkiewicza odbyła się 
nader miła impreza artystyczna w wy­
konaniu uczenie tegoż gimnazjum i szkół 
powszechnych. Wysoki poziom artystycz 
ny poszczególnych części programu, tu­
dzież cel, mający zasilić fundusze Twa 
Opieki nad Żwierzętami, zasługuje na 
specjalne wyróżnienie tego widowiska.

Na program złożyły się:
Piękna inscenizacja pieśni legjono- 

wych, obrazki ludowe „Gaik Śląski” ze

W 3-im dniu ciągnienia 2 ej kla­
sy 29 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 200 000 na nr. 52078.
Zł. 15.000 na n-ry: 84599 98693 

99051.
Zł. 5.000 na n-ry: 57276 81856 

154600.
Zł. 2.000 na n-ry: 108326 158862 

165483.
Zł. 1.000 na n-ry: 62030 147125.
Zł. 500 na n-ry: 21970 88422 59368 

110856 117831 123497 124938 158004.
Zł. 400 na n-ry: 9806 70763 73285 

76097 106665 120109 134693 155692
Zł. 250 na n-ry: 5083 12223 13058 

17534 23008 23149 48688 51224 64866 
70275 74294 95612 104313 118744
129837 15430 j  160393 162505 165362
165915 169745.

Zł. 200 na n-ry: 1848 1896 10830 
11389 14678 14792 28220 33111 36219 
38891 40280 43936 53258 54210 67666 
72194 73126 73667 77497 77649 77847 
81294 84721 85307 87560 91811 94616 
95520 96307 102018 103674 114606
115505 115689 118836 115057 129259
130562 136131 136651 137088 146149
149540 152878 158879 163758.

II.
Zł. 15.000 na nr.: 103088.
Zł. 2.000 na nr. 25337.
Zł. 1.000 na nr: 20161.
Zł. 500 na n-ry: 53086 57632 61724 

66179 99926 94296 148524117483 85915 
148868.

Zł. 400 na n-ry: 10244 12759 25900 
26099 63056 72997 73635 76798 82389 
102989 144810.

Zł. 250 na n-ry: 2488 5130 18977 
26077 26889 46159 68445 69780 73262 
81659 90972 105986 112147 133202.

Zł. 200 na n-ry: 1072 8289 16323 
17265 18211 43639 43393 54856 58429 
59620 69345 69855 67511 70983 73714 
74029 77626 78833 76468 81619 83213 
81565 81323 97809 107663 110759 111731 
115273 118056 116853 115683 123172 
123681 124851 124272 132853 134677 
137480 141813 143279 145181 145669 
147778 150076 157358 164593 165274

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO’*

d o  k in o tea tru  „ A T L A N T I C "
na wspaniały podwójny program: Tragiczne dzieje syna bóga wojny Napoleona

„, O R L Ą T K O keem'S
b.«2CP'T- - -  J E Z D Z 1 E C  B E Z  T R W O G I

Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia  1 biletu
zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na 1 miejsce za 50 gr., do  loży 80 qr
________  w>az z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ło ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „A T L A N T IC "
N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  ,i ś w i ę t a .
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
SmficX'.R tanie i zdrowe obiady. DosKon&łe trunKi i zak^sHi. Codziennie dancing towarzyski.

Protokuł.
Dnia 16 b. m. odbyło  się w Urzę­

dzie Skarbowym przy ulicy Śląskiej d o ­
roczne zwyczajne zebranie  członków 
miejscowego Koła Stowarzyszenia Urzęd 
ników Skarbowych (S.U.S.), jako uzu ­
pełnia jące zebranie Koła z dnia 23|l! 
b. r. które wtedy nie zostało za koń­
czone.

W wyniku głosowania Władze Koła 
ukonstytuowały  się nas tępująco:  do Za­
rządu weszli jako prezes Koła p. Rzep­
ka Czesław, Naczelnik 2 Urzędu Skar­
bowego,  jako członkowie Zarządu p.p.: 
Motłoch J a n ,  Wajcht  Feliks Lubo wiec­
ki Fr. i Sadowski  Zygmunt .

Do Komisji Rewizyjnej weszli p. p. : 
Bajer, Skalski i Kopyciak, po wyczer­
paniu  porządku dziennego przewodni­
czący p. Głowniak zamknął  zebranie,  
poczem nowoobrany  prezes  Koła S.U.S. 
p. Rzepka zwrócił się do obecnych z 
ape lem celem zorganizowania  przy 
S.U.S. koła Ligi Morskiej i Kolonjalnej,  
z upoważnienia tejże, uzasadniając to, 
że urzędnicy Skarbowi  winni przeja­
wić swą czynność i pracę  na terenie  
społecznym.

Propozycja ta została ogólnie przy­
jętą,  poczem zebrani  dokonal i wyboru 
Zarządu Koła Ligi Morskiej i Kolonjal- 
nej przy S.U.S. w Częstochowie,  w skła­
dzie nas tępującym:  do Zarządu weszli
p.p.: Wajcht  jako prezes, członkowie 
Zarządu Green,  Cielecki, Głowniak,  Sie- 
niawski,  do  Komisji Rewizyjnej p. p.: 
Bilski, Ratusiński i Bine.

Również na wniosek prezesa Koła 
S. U. S. zebrani  przystąpili do T-wa 
Przyjaciół Strzelca,  nas tępn ie  cz łonko­
wie zaliczeni do rezerwy przystąpili do 
Związku Rezerwistów.

Brygada — Skra. W niedzielę 18 
b. m. o godzinie 15-ej na boisku miej­
skim na Zawodziu odbędą się towarzy­
skie zawody pitki nożnej między l-mi 
drużynami: Brygada—Skra.

Ze względu na to, że oba kluby do 
zawodów tych wystąpią w swych naj 
lepszych składach,  zawody wzbudziły 
ogólne zainteresowanie.

Okradł narzeczoną i zbiegł. Na­
rzeczonym p. Milki Habermanówny 
(Warszawska) 15) jest,  a właściwie był, 
mieszkaniec Dąbrowy Górniczej, Majer 
Lewek dwojga imion Bulwik W dniu 20 
stycznia r. b. Bulwik skradł  narzeczonej 
pierścionek wartości 65 z ł , 15 zł. go­
tówki i ulotnił  się. Ojciec poszkodo- 
nej, przypuszczając, że Bulwik powróci 
i okaże skruchę, zwlekał ze złożeniem 
skargi w policji, wobec tego jednak, że 
„sprytny” młodzian nie ma zamiaru po­
wrócić do Częstochowy, zgłosił się 
wczoraj meldując o kradzieży. O przy­
jazd Bulwika do Częstochowy, coprawda 
nie w charakterze narzeczonego, lecz 
„kl ienta” sądu grodzkiego, postara się 
obecnie policja.

LEON MONKOWSKI
Inżynier - architekt. 

Częstochowa, ul. Kilińskiego ‘g 
Telefon 21-69.

Okazja! F o t e l e  k l u b o w e  k r y t e  m o k i e t e m  
o k a z y jn i e  t an io  do s p r z e d a n i a .  W i a  do- 

m o ś ć  u t a p i c e r a  W i k s m a n a  u l .  Ś l ą s k a  6.

Do w ynajęcia  s a l a - f a b r y c z n a  w y r e m o n t o ­
w an a .  W i a d o m o ś ć :  F a b r y k a  Meb l i  G ię ­

t yc h  S z m u l e w i c z ,  N a r u t o w i c z a  19 24.

Sk lep  s p o ż y w c z o  - k o l o n j a l n y  do s p r z e d a ­
nia.  W i a d o m o ś ć :  W a r s z a w s k a  78.

To k a r n i a  n o w a  m a ł a  do s p r z e d a n i a .  W i a ­
domo ść :  u l i c a  Mi ck i ewicza  5%.

w aga Rodzice! Żark i  Blok! Z d n i e m  20 
m a j a  Z a r z ą d  S z k o ł y  .Zof j i  W i g u r s k i e j -  

Fo l f a s i ń s k i e j  o t w i e r a  w  Ż a r k a c h  p e n s j o n a t  
d l a  dz i ec i  i m ł o d z i e ż y .  S t a ł a  o p i e k a  l e k a ­
rza  p e d j a t r y .  R u t y n o w a n e  s i ły p e d a g o g i ­
czno  - ' w y c h o w a w c z e .  Z a r z ą d  g o s p o d a r c z y  
p o d  k i e r u n k i e m  J a n i n y  G r o c h o w s k i e j .  Bl i ż ­
s z e  i n f o r m a c j e  w  s z ko l e ,  ul. S z t a s z i c a  10, 
l u b  J. G r o c h o w s k a ,  II  a l e j a  31.

Do w ynajęcia  l oka l  h a n d l o w y  f r o n t o w y  na  
p a r t e r z e ,  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z  c z t e r e c h  po ­

koi  i kuchn i ,  p ięc iu  pokoi  z k u c h n i ą ,  o r a z  
Cz t e r ech  poko i  z ku ch n i ą  z w s z e i k i e m i  w y ­
g o d a m i  p r zy  ul.  Al. Wolności .  W ia d o m o ś ć  
A l e j a  35, m. 14.

Sk iep z m i e s z k a n i e m  p r z y  u l i cy  P i ł su d sk i e  
go do w y n a j ę c i a .  W i a d o m o ś ć  ul. K i l i ń­

sk i eg o  32-46.
/ S A  g ro szy  n a j l e p s z e  ł a d o w a n i e  a k u m u l a -  

t o r ó w ,  m a g n e s o w a n i e  g ło śn ik ó w ,  s ł u ­
c h a w e k  i t. p. J.  W y k a  A le j a  28, (2 p o ­
d w ó r z e )  te l .  16-90.

Pamiętaj, że najlepszą lokatą Twych oszczędności, Ai 
jesł Komunalna Kasa Oszczędności, W
za której zobowiązania gwarantuje swym A  
majątkiem cały powiał częstochow ski (21 W 
gmin wiejskich i 2 miasta niewydzielone). ^

K. K. 0. przyjmuje wkłady oszczędnościowe
od jednego złotego. ^

Sprawcy skrytobójczego mordu na osobie
gajowego ujęci.

> l i

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
skrytobójczym mordzie, którego ofiarą 
padł gajowy lasów państwowych, Roman 
Tomalski.

Zabójstwo miało miejsce we wsi 
Sieraków, gm. Przyrów, w mieszkaniu 
Antoniego Mękarskiego w chwili, gdy 
Tomalski grał  w warcaby z żoną Mę- 
karskiego, z którą łączyła go wielka 
przyjaźń. Strzał,  oddany z fuzji — poje­
dynki, padł przez okno i trafił gajowe 
go w serce.  Tomalski zdołał  jeszcze 
wstać od stolika, postąpił kilka kroków 
i padł martwy na ziemię.

St rzał  był iście kłusowniczy swą 
celnością, gdyż śruciny nie trafiły ani 
żony Mękarskiego, będącej w poważnym 
stanie i siedząoej tuż przy gajowym, 
ani dziecka, obok główki którego na po­
duszce pozostały ślady śrucin. Jasrsem 
było, że zabójca mierzył jedynie w To- 
malskiego.

Wobec tego, że zabity miał  częste 
zatargi z kłusownikami i złodziejami 
leśnymi, z którymi prowadził zaciętą 
walkę, śledztwo odrazu skierowano na 
właściwe tory, nie ulegało bowiem wąt­
pliwości, że mord jest okrutnym aktem 
zemsty ze strony kłusowników lub zło­
dziei leśnych, dla których Tomalski był 
zbyt  niewygodnym.

Dochodzenie doprowadziło do ujęcia 
sprawcy mordu, którym okazał się zna­
ny kłusownik, Władysław Kapkowski.

Jak  ustalono fuzję, z której strzelił do 
gajowego, a którą znaleziono później na 
polu, pożyczył od Jana Deski. Do zbrod 
n ' jak zeznał  zabójca — namówił go 
Franciszek Deska, który pałał śmiertel ­
ną nienawiścią do Tomalskiego. Jan  
Deska również był powiadomiony o m a­
jącym nastąpić zamachu.

Mordercę i podżegaczy przewieziono 
do Częstochowy i osadzono w więzie­
niu.

Warto zaznaczyć, że wieś Siera­
ków, skąd pochodzą aresztowani,  za­
mieszkana jest przeważnie przez kłuso­
wników i defraudantów drzewa, dia k tó­
rych otaczające wieś lasy stanowią je­
dyne źródło zarobkowania.  W lasach 
tych znajdują się dziki i jelenie, których 
wiele pada pod s trzałami kłusowników. 
Często również dokonywane są kradzie­
że drzewa z tych lasów, stanowiących 
własność państwową.

Swego czasu władze postanowiły 
wysiedlić wszystkich mieszkańców Sie­
rakowa i osiedlić ich na Polesiu, gdzie 
mieli oni otrzymać odpowiednie działki 
ziemi uprawnej,  na co jednak rozmiło­
wani w swym zawodzie sierakowanie 
nie zgodzili się, nie chcąc pozbawiać 
się łatwego zarobku. Ze względu na 
obfitość zwierzyny, władze miały teren 
zajmowany przez wieś zadrzewić. Opór 
oczywiście ze strony mieszkańców unie­
możliwił zrealizowanie tego planu.

Skradli w ieprza i zabili na miej 
scu, p ozostaw iając w nętrzności.
Do komórki  p. Marji Mańczyk (ul. Per­
lą 21) dostali się złodzieje i skradli wie 
prza, wartości  65 złotych. Złodzieje za­
bili wieprza na miejscu,  pozostawiając 
tylko wnętrzności.  Sprawców kradzieży 
poszukuje policja.

„Klijenci" sądu grodzkiego J ó ­
zef Kubań, lat 50, skazany został  na 2 
tygodnie więzienia za s łowne zniewa­
żenie funkcjonarjusza policji.

Na 2 tygodnie  więzienia z zawiesze 
n iem na przeciąg lat 2-ch skazana zo­
s tała 48 letnia Mysłek, która w celu 
u d a rem nien ia  licytacji za ję tego przez 
urząd skarbowy na poczet  zaległych 
poda tków— wozu, sprzedała  go.

Józe f  Gajtkowski,  lat 35, groził J ó ­
zefowi Gąbce pobiciem i za to pos ie­
dzi 1 mies iąc na  Zawodziu.

NADESŁANE.
W związku z notatką p. t. „Właści 

ęiel sklepu spożywczego aresztowany 
Ąa sprzedaż masła ze sfałszowanemi e- 
tykietami” proszę uprzejmie Pana 
Redaktora o sprostowanie, że nie byłem 
wogóle aresztowany, przyczem wyjaśniam 
co następuje:

Etykiety spółdzielni „Społem” naby­
łem przed kilku tygodniami od jakiegoś 
osobnika, jako papier do opakowania 
sprzedawanych przezemnie artykułów. 
Ani przez chwilę nie przypuszczałem, 
że etykiety te pochodzą z kradzieży, 
dokonanej w spółdzielni „Społem ” i że 
taka spółdzielnia wogóle istnieje, tem- 
bardziej, że z wyrobami tej firmy, a 
więc z jej etykietami nie spotykałem 
się od szeregu miesięcy. Nie wystawiał­
bym również i masła z temi etykietami 
w oknie wystawowem, gdybym wiedział, 
że pochodzą z kradzieży.

Tego rodzaju etykiety, a nawet  całe 
urządzenia mleczarskie bardzo często 
można nabyć po b. niskiej cenie,  gdyż 
powstające po wsiach mleczarnie za ­
zwyczaj istniejące w ciągu krótkiego 
stosunkowo czasu zostają zlikwidowane, 
a majątek ich sprzedany.

M. S traus.

Z  RADOMSKA.
— Biednym dzieciom z okazji 

imienin Marszałka P iłsudskiego .
W poniedziałek, 19 bm. z okazji imienin 
Pierwszego Marszałka Polski J. P ił sud­
skiego, biedne dzieci naszego miasta w 
liczbie 2 tysięcy zostaną obdarzone po 
jednej bułce (chałce) oraz paczce łako 
ci (cukierki i pierniki).

Na czele komitetu rodzicielskiego 
stoi p. komisarz Landecki oraz panie: 
kom. Landecka,  mgr. Gasiowa,"mec. Wol 
ska, rej. P lanetowa i dr-owa Bobińska.

Prof. S tan is ław  Barylskl w yk o­
nał popiersie Marszałka P iłsudskie  
go dla Radomska Na placu „Trzecie 
go Maja” oczom przechodniów ukazał 
się rano zgoła niespodziany widok. Oto 
na placu tym powstał  w ciągu jednej 
tylko nocy pomnik Marszałka Piłsudskie 
go. Zdradzając tajemnicę,  wyjaśnić spie­
szymy. że fundatorem popiersia Wodza 
Narodu jest znany działacz i ceniony w 
naszem mieście lekarz dr. Stefan Baryl- 
ski. Autorem pomnika jest  częstochowia 
nin, prof. art. rzeźb. Stanisław Barylski, 
brat  dr. Stefana Barylskiego.

— P o j e d y n e k  challenge‘ow y  
1934 r. W zrozumieniu doniosłej  a k ­
cji jaką podjął  Zw. Ofic. Rezerwy na 
zasilenie funduszu Chal lenge 1934 r. i 
przyjmując wyzwanie p. dr. M. Niewia­
rowskiego,  wpłacam na ten cel pięć 
złotych i i wzywam do złożenia ofiar 
na tenże  cel p.p.: mag is t ra  J a n a  Ma­
cherskiego,  kier. apteki  Ubezp.  Społecz., 
magis t ra J a n a  Hum bl et t a  właściciela 
apteki i magist ra Ju l j ana  Spoza,  właś­
ciciela apteki.

— Komunikat Komendy Legjo- 
nu Młodych Obwodu Radomsko.
Organizacja nasza młoda na tym te ­
renie — bo zaledwie kilka mies ięcy li­
cząca — jakkolwiek ma wielu zwolen­
ników — to j ednak  i wrogów Je j  nie 
brak.  Nadto dodać należy, że wielka 
część społeczeństwa zachowuje się w 
s tosunku do nas  z pewną „rezerwą” — 
pon iew aż nie zna nas  jeszcze. Hasła 
naszej ideologji nie wszędzie jeszcze

Matte Paranci
prawdziwa brazylijska herbata  zdro­
wotna.  Tylko w oryginalnem opako- 
kowaniu  do nabycia w drogerjach,  
składach kolonjalnych oraz del ika­

tesów.

dotarły.  Powoli jednak  wielkie i godne 
każdego obywa te la— Polaka cele naszej 
placówki zos taną  zrozumiane  przez o- 
gół. Społeczeństwo nasze zrozumie,  że 
Związek Pracy dla Państwa to nie jest 
odłam,  któryby walczył z religją; to nie 
komuna .  Organizacja nasza uznając 
wielką wartość etyczną czynnika reli­
gi jnego ze czcią odnosi  się do religji, 
jako źródła idealnych pierwiastków 
ludzkości Miast kom un izm u  p ie l ęgnu­
jemy w życiu państwowem ideały współ­
życia i współpracy,  tępimy posiewy nie 
nawiści,  jako za truwające i rozstrajają- 
ce życie zbiorowe, bez względu na to 
z którejkolwiek pojawiają się s t rony.  
Konieczność obrony Państwa i sprawa 
nietykalności  granic Rzeczypospolitej  
skupić musi wszystkich obywateli  i stać 
się miernikiem wierności i lojalności 
wobec Polski. Naród,  zorganizowany 
na zasadzie hierarchji i dyscypliny,  o d ­
daje wszystkie swoje siły Państwu.  
Wiemy dobrze i pa m ię tam y  o tern, że 
państwo buduje się pracą, a broni 
krwią. Człowiek pracy i żołnierz są e- 
litą Narodu.  Praca stanowi  pierwszy o- 
bowiązek obywate la  Rzeczypospolitej i 
ona jest  jedynym tytułem do korzysta­
nia z usług społecznych.

Widząc w wars twach pracujących 
społeczeństwa jedyny czynnik państwo 
wo twórczy, uważamy za konieczność 
dziejową zespolenie polskiej myśli p a ń ­
stwowej z polskim światem pracy. Oto 
niektóre wyjątki z podstawowych za­
sad ideologji naszej.

Przez racjonalną i p lanową pracę 
pragniemy budować Państwo nasze. 
Budowę tę rozpoczynamy od kształto 
wania młodych charakterów w takim 
kierunku — w jakim nakazuje nam 
dobro państwowe.  Biorąc udział w ży­
ciu publicznem,  b ierzemy na siebie o- 
bowiązek odpowiedzialności  za n a k r e ­
ś lone i pos tawione zamierzenia.  I 
wszyscy muszą  nam przyznać i zgodzą 
się z nami , że prawdziwego obywatela 
Polaka winny bezwarunkowo cechować:  
punktualność ,  karność,  sumienn ość  w 
pracy, przes trzeganie zasady do trzymy­
wania słowa — a honor  osobisty i 
zbiorowy musi  się wiązać z honore m  
pracy.  Te rzeczy s t aramy się ściśle wy 
konywać i wierzymy mocno, że spro­
s tamy zadaniu naszemu.  Bo t rudno  b y ­
łoby pomyśleć,  że inaczej będzie—sko­
ro z jednej  s t rony etycznie kształtuje 
nas  religja a z drugiej  ideowo K o m en ­
dant  Józe f  Piłsuski, symbol  zdrowego 
czynu żołnierskiego i ofiarnej pracy dla 
Państwa.

To też precz ze zdaniem, które O r ­
ganizacji  naszej  fałszywie zarzuca p o ­
dejm ow anie  walki z religją i komunizm! 
Przekonań naszych religijnych, które 
g łęboko wpoiły nam nasze Matki-Polki 
— nikt nie zdoła nam wydrzeć z wnątrz 
naszych.  F\le i nie zdoła też przeszko­
dzić w pracy jaką zawsze będziemy 
wykonywać dla dobra Państwa.

Nie zrazimy się żadnemi  przeciw­
nościami  i zawsze będziemy walczyć 
z tymi,  którzy chcieliby przeszkadzać 
nam  w naszej pracy.

Komendant Legjonu Młodych 
Obwodu Radomsko

SANKQWSKI STANISŁAW.

W a j w g  Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w podw órzu .

Piękne i t rwa ł e  czesani e.  S pec ja l i s t a f  ar- 
bowan ia  włosów. Wielole tnia  praktykaw Pa­
ryżu i Londynie .  Trwałe c i emn ien ie  brwi.  

Manicure.

On parle  Franęais.

Po s z u k u j ę  p o k o ju  u m e b l o w a n e g o  z o dd z i e  
l ne m w e j ś c i e m  w  ś r ó d m ie ś c iu .  O fe r t y  z  

p o d a n i e m  w a r u n k ó w  s k ł a d a ć  n a l e ż y  w  c u ­
k i e r n i  p. St .  G r z e s i a k o w s k i e g o ,  u l i ca  R e y ­
mon ta .
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Na ś w ię ta  10  0 0  z ł .  Darmo!!!
N iew iarogodne, lecz praw dziw e.

U w zg lęd n ia ją c  zbliżające  s ię  św ię ta  i wielki kryzys gospodarczy ,  kiedy nie  
każdy m o ż e  so b ie  pozw olić  na kupno najkonieczn iejszych  rzeczy ,  p o s ta n o w i l i śm y  z ro ­
bić m ilą  n ie sp o d z ia n k ę  i to tylko dla naszych  P. T. K lijentów, którym p r zezn a czy l i ś ­
my sz e r e g  w artośc iow ych ,  bezpłatnych premij, n iezb ęd n y ch  dla  ka żd eg o  dom u .— Każ­
dy kupujący w naszej  firm ie  m o ż e  wypróbować sw o je  s z c z ę ś c ie ,  gdyż nagrody na 
św ięta  są  w ie lk ie j  wartośc i:  1-sza premja 500 zh, 5 po 100 z ł ,  radjo-aparaty, resztki  
kamgarnu na e le g a n c k ie  ubrania i 2.500 w artośc iow ych  przedm iotów .

Rekordowa zniżka cen, dotąd niebywała!!!
Komplet św iąteczny dla każdej dobrej gospodyni tylko za 13.90 zł.
a m ia n o w ic ie :  4 mtr. materjalu „Krepa" na e legancką,  św ią teczn ą  sukn ię ,  1 sw etr-
pulower dam ski w e leganckie ,  n a jn ow sze  d e se n ie ,  ła d n ie  w ykończony w ed ług  o s ta t ­
niej mody, 1 obrus na s tó ł  2-mefrowy, ch iń sk i  w e leg a nck ie ,  e fek to w n e  d e s e n i e ,  prze­
tkany jedw ab iem  lub 1 chustka  duża 12-4 do odz ian ia  w n a jm o d n ie jsze  kraty, 1 ko­
szu la  dam ska lub kom binacja  z d ob rego  m adap olam u z jedwabną aplikacją, 1 para 
po ń czo ch  jedwabnych,  6 c h u s te c z e k  dam skich do nosa  /  k o lo ro w eg o  batystu  z m ereż  
ką i 1 para pantofli  dam skich  tpod ać  num er bucików ).— To w szystko  r a zem  po cen ie  
rekordowej,  dotąd niebywałej i to  prawie darm o, bo tylko za 13 zł.  90 gr.

Komplet gospodarsk i  dla każdego domu tylko za 24 zł. 76 gr.
a m ianowicie:  1 s zt .  płótna b iałego,  sk ładająca s ię  z 17 mtr. w gat. b. dobrym ze  znaną
marką na b ie l iznę  dam ską, m ęską  i na e legancką  pośc ie l ,  12 mtr. purpur-tyku, n ie-  
przep uszcza  ją< y pierza w kolorze  czerw onym  na 1 dużą pierzynę i 2 poduszk i,  6 r ę c z ­
ników waflowych. 12 ch u steczek  białych, z kolorowym sz lak iem  w gatunku dobrym,  
m ęskich  lub dam skich  2 kołdry pikowe na łóżka w e leganck ie  kwiaty i d e se n ie  żakar 
dow e lub 1 dywan śc ienny,  tkany w najładn iejsze  wzory. To w szystko  razem  prawie  
darmo, bo tylko za 24 z ł  76 gr. —  DOLAR SPADŁ — T O W A R  S T A N IA Ł .

Od stóp do głów tylko za 13 zł. 85 gr.
a m ianow ic ie :  3 mtr. m aterjalu na m ęsk ie  ubranie lub palto d a m sk ie  pe łnej  podw.
sz e r  140 cm . (d e s e ń  b ie lsk ich  kamgarnów), 4 mtr. m aterjalu na su kn ię  dam ską,  1 ko ­
szula  m ęska  L., 1 koszu la  damska z k o lo ro w eg o  madapolamu, strojnie  haftow ana,  1 p. 
k a le so n ó w  dobrych L., 1 para reform na gumie, 1 p. skarpetek  z im ow ych  L. 1 p. poń­
c z o c h  jedwab 1 para rękawiczek podw., 1 sza l  caysto  wełniany i 2 c h u s te c z k i  do  nosa.

W s z y s t k o  razem  tylko za 13 zł. 85 gr. wysyłamy za z a l ic z e n ie m  p ocztow em .  
Bez ryzyka! O ile  towar n ie  pod oba  się ,  przyjmujemy takow y zp o w r o tem , a p ien ią ­
dze  natychm iast  zwracamy. Z am ów ien ia  adresować:

Firma „POLSKA POMOC** Łódź 22, skrz. poczt. 549.
UW AGA: W y k o r z y s ta jc ie  dobrą okazję, z a m ó w cie  towar, a do  każdej paczki d o łą ­

czymy zupe łn ie  bezp ła tn ie  w artośc iow ą  premję.

S1enko.fi
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Do wielkiego
sprzątania
używajcie
znanych ze swej

wyrobów
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PER SIL.
Najstarsza firma \ y ,  S Z P I G E L M A N

w  C zęstochow ie, I Aleja 8. Telefon 12-07.

SiMfflSSSS Ż A R Ó WK I  po 75 gr.
O lb r z y m i  w y b ó r  ż y r a n d o l i  n o w o c z e s n y c h  od z ł .  10.--

Porcelana, szkło,  platery, kryształy, naczy- n P
nia ku ch en ne ,  po c en a ch  n ad er  n iskich . 1 U W u I  )  | / 1 C I  W o Z U I  Z . ę C l l  1 C .

Niniejszem pozwalam sobie za komunikować  W. Paniom,  że 
z dn iem  15 marca  b.r. o tworzyłam

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
p r z y  ul. Al. W o ln o śc i  5, t e le f o n  17-07

S a lo n  taki prowadziłam  up rzed n io  w Łodzi .  P o le c a m  najn aw sze  kreacje  mody.
Licząc na ła sk a w e  wzg lędy  W. Pań ,  pozosta ję  

Ceny przystępne. Z pow ażaniem  B. ENZLOWA.

Tydzień zaw odów  strzeleckich
O O. S. Zachęcając do stałej i sys te­
matycznej  pracy w doskonaleniu się w 
sporc ie strzeleckim obywateli  Państwa 
Związek Strzelecki ustanowił 4 s topnie 
Odznaki  Strzeleckiej,  ce lem propagan­
dy st rzelectwa jako spor tu  obrony n a ­
rodowej  i wyróżnienie lepszych zawo d­
ników, uprawiających ten  spor t  s tosow 
nie do poziomu ich umiejętności .

O O dznakę  Strzelecką III klasy u- 
b iegać  się może  każdy obywatel  pol ­
ski a o od znakę klasy II, I i wyboro­
wej każdy obywatel  polski, należący do 
Związku Strzeleckiego,  jednostki  P W., 
s towarzyszenia,  związku lub klubu strze 
leckiego,  a lbo sekcji strzeleckiej klubu 
sportowego,  zrzeszonego w j ednym  ze 
Związków Broni lub też czynnie s łużą­
cy w wojsku polskim.

Zawodnicy nie pos iadający jeszcze 
Odznaki  Strzeleckiej,  s tając po raz p ier ­
wszy do zawodów o nią, mogą  uzyskać 
tylko Odznakę Strzelca klasy III. Odzna 
kę  wyższej klasy może zdobyć dopiero  
na  jednych z nas tępnych zawodów,  nie 
wcześniej  jak po upływie 30 dni.

W dniach od 19 — 25 marca  b. r. 
włącznie Komenda Powiatowa Z. S. w 
Częstochowie przeprowadza zawody o 
O d z n a k ę  Strzelecką i nie powinno być 
obywa te la  (ki),  któryby nie wyp róbo­
wał celności swoich strzałów i nie o d ­
dał  „10 strzałów ku chwale Ojczyzny." 
Zawody  odbywać się będą  codziennie 
od godziny 14 do 16 po południu  na 
nas tępujących strzelnicach:
Strzelnica Nr. 1 III Aleja — plac S.M.P.

„ 2 III Aleja -  „
„ „ 3 ul. Sląska-róg ul. Wasz.
„ „ 4  — Raków — Pałac.

Tarcze i amunic ja  dostarczone b ę ­

GOLEM OKIEM.
Ghyc na krzaczek, chyc na 

drzewko...
Wiosns! Oj,  tak. I chwała Bogu i 

n ies te ty .  Że ciepło będzie —  to dobrze, 
ale... To j e s t  właśnie fatalne. Dawniej 
t e  sprawy były mniej  skomplikowane: 
zdejmowało się futro, niosło do lombar 
du i za o t rzymane pieniądze nicowało 
się garnitur .  Dziś? Kto dziś ma futro 
na  grzbiecie? A  te, co były, już dawno 
z l icytacji  sprzedane,  bo kto miał pie­
niądze na wykupienie fantu z lombardu? 
W kryzysowych czasach ludzie nauczy­
li się oszukiwać naturę .  Np. przyjaciel  
mój, dziennikarz,  palto letnie podwato- 
wał s taremi  gazetami . Chciałbym wi­
dzieć taki lombard, k tóry przyjmie od 
niego takie „futro",  albo krawca, który 
podejmie się przenicować poraź piąty 
nicowany jego garni tur .  Dlatego wios­
na, choć wczesna, ani wcześniejszy 
p rz ylo t  bocianów nie cieszy dziś niko­
go.  W bocianów dziś wprawdzie nawet  
dzieci nie wierzą, ale wpływ ich j e s t

dą  na strzelnicach za uprzednim zwro­
t e m  kosztów w wysokości 60 groszy.

Co to jes t  Matte Parana .
Świat cywilizowany dowiedział się o 

Mat te Parana  poraź pierwszy przez J e ­
zuitów, którzy w roku 1578 przybyli  do 
Brazylj i  i na tychmiast  poświęcili  się u- 
prawie i przyrządzaniu  Matte Parana,  
zapoznawszy się z pierwszorzędnemi 
właściwościami tego*, jako zdrowego i 
s m a c z n e g o  środka spożywczego 
u ludów Południowej Ameryki.  P rzy 
wzras tającej  emigracj i  do Ameryki P o ­
łudniowej mieli Europejczycy poraź 
pierwszy sposobność wypróbowania 
p ierwszorzędnych zalet  Mat te  Parana,  
(dzięki której  żołnierze łatwiej  znosili 
kłopoty wojenne i potęgowali  swoje si­
ły odporne).  Szybko zdobyła Mat te P a ­
rana  rynek Ameryki  Połudn. Obecnie 
piją j ą  we wszystkich państwach Połud­
niowej Ameryki,  sama Argentyna kon­
sumuje więcej jak 120,000 kilogramów 
Mat te Parana.  Łfrugwaj więcej jak 20 
miljonów kg. Mat te Parana  rocznie.  
Także w licznych kra jach Europy znaną 
j e s t  Mat te Parana  jako pierwszorzędny 
napój,  np. dla wojska (armja  albańska 
pije Mat te  Parana  na  śniadanie).  P ie r ­
wszorzędne zdolności piłkarzy brazyl ij ­
skich przypisuje się znacznej konsum- 
cji Mat te Parana,  a pewien europejski 
wybi tny sprawozdawca świata pi łkar­
skiego donosi, *e nie j e s t  wynikiem 
przypadku, jeżel i  drużyna piłkarska 
Urugwaju stoi na pierwszem miejscu 
(konsumcja ludności Urugwaju wynosi 
około 14 kg. Mat te P a ran a  rocznie na 
głowę) albo też,  że drugą z rzędu dru­
żyną j e s t  a rgentyńska.  (Argentyna kon­
sumuje rocznie 12 kg. Matte Pa rana  na 
głowę).

niemniej  w dalszym ciągu, dziś zwłasz­
cza, deprawującym. Czy bocian zna k ry ­
zys? Próżnuje,  t łuste żabska pożera i 
klekoce jak endek — święte życie ma 
taki drańcio skrzydlaty! Nawet  dzieci 
mu się no3ić nie chce, bo to s tary  ka­
wał i nie modny.

A propos mody: f rontem do krągłych 
figurek niewieścich — to hasło dnia 
dzisiejszego, nakaz mody. Uwaga,  chude, 
o deskowych kształ tach panie! Musicie 
utyć, zaokrąglić się koniecznie,  od ka­
rą  zdyskwalifikowania was przez modę. 
Nie poradzi —  musicie, bo wasi wielbi­
ciele opuszczą was, by otoczyć modne 
grubaski.  A tego lekceważyć nie wolno!

Moda!
Moda obcinania włosów przez męż­

czyzn datuje się od czasu, gdy król 
francuski Franciszek I odniósł ranę  na 
głowie i musiał obciąć modną długą fry 
zurę. Moda obcinania włosów przez pa­
nie datuje się od czasu, gdy pewna sław 
na diva kinowa wyłysiała i za poradą 
f ryzjera os trzygła się na garsonkę.  Mo 
dę wysokich kołnierzy dla mężczyzn 
wprowadził  król Henryk II, który miał 
fatalną bliznę na szyi. Modę krótkich

sukien wprowadzi ła gwiazda filmowa, 
k tóra  miała zgrabne nogi, a brzydkie 
plecy. Modę chudych sylwetek kobie­
cych wprowadziły anemiczne piękności 
filmowe, ale ponieważ ich następczyniom 
sprzykrzyły  się kuracje odtłuszczające 
i na s tarość  poczęły tyć, więc krzyknę­
ły: „chudzizna ciała, to paskudztwo!
Niech żyją krągłe kształty!" I oto na­
kaz mody: tyć! jak przedtem nakazem 
było: chudnąć!

Wracam jednak do tematu wiosen­
nego.

Wiosna kroczy t ryumfalnie w takt  
marsza naszych wypróżnionych kiszek. 
Rychło zazieleni się t rawka,  będziemy 
gwizdać na wygórowane komorne — za 
mieszkamy, na złość kamienicznikom, 
na łonie natury  i łona nasze nabrzmie­
j ą  radością życia i będziemy się bawić 
w „ciuciubabkę" z komornikami i se- 
kwest ratorami  podatkowymi: — A kuku! 
chyc za krzaczek — A kuku! i chyc na 
drzewko. I chociaż, urządzając obławę 
z nagonką,  złapie kogo, to co? Najwy­
żej skórę zeń zedrze.  Je s t  się o co 
martwić —  do zimy narośnie nam 
druga.

Potem nastąpi grzybobranie:  urzęd­
nicy pójdą na grzybki.  Razem, sol idar­
nie, ramię przy ramieniu — społem, 
czyli; głodomory łączcie się na łąezcel 
To będzie raj! Bata  zbankrutuje,  bo 
nikt nie będzie kupował butów, kraw- 
ey zbankrutują,  bo będziemy chodzić 
nago, jak Bóg Adamowi i Ewie naka­
zał, nim ieh z raju wygnał  za niepła­
cenie podatków, co spewnością-by nie 
nastąpiło,  gdyby już wtedy is tn i i ła  u- 
bezpieczalnia społeczna. Nie nas tąpiło­
by, bo z chwilą wprowadzenia Ubezpie- 
czalni Społecznej,  raj  przes tałby się 
nazywać rajem i Adam i Ewa uciekli­
by, nie czekając na boską eksmisję.

Raj, maj — drzewa będą pękały, 
trawy st rzelały,  pączuszki będą się 
puszczały...

Pięknie będzie, kto wie, może i ja 
się puszczę...  na zieloną t rawkę.  Po 
co t rudzić komornika? Niech i on pój­
dzie sobie raz na zieloną t rawkę i na 
grzybki,  na łouo natury,  daleko, dale­
ko, tak daleko, by już  nigdy wrócić 
nie mógł i... niech mu ziemia lekką 
będzie.

Ja.
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RADJO.
W A R S Z A W A  18 m a r c a  

9,00 S y g n a ł  c z a s u .  9,05 G im n a s ty k a .  9.25 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9,3■> D z ie n n ik  p o r a n n y  
9,40 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  9,55 C h w i lk a  g o s -  
p o d a r t s w a  d o m o w e g o .  10,05 N a b o ż e ń s tw o  z 
P o z n a n ia .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  12,05 P r o g r a m  
n a  d z i e ń  b ie ż ą c y .  12,10 W ia d o m o ś c i  m e t e o r .  
12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  z F i lh a r .  W a r s z .
14.00 „K ro k  n a p r z ó d  w  p r z e s p o s o b i e n i u  r o l ­
n ic  z e m “. 14.30 P o l s k a  m u z y k a  lu d o w a .  15,00 
P o g a d a n k a  r o l n i c z a .  15,20 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  15,30 P r o g r a m  d la  d z ie c i  i m ł o d z ie ż y .
16.00 U r o c z y s t y  k o n c e r t  „ A r ty ś c i  P o l s k i e g o  
R a d j a  — P a n u  M a r s z a łk o w i  w h o ł d z i e .  18.00 
S łu c h o w is k o  p . t  „M iłos tk i" .  18,40R o z m a i t o ­
śc i .  18,55 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  19.00 P r o g r a m  
n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19,05 P o g a d a n k a .  19.20 
R a d jo t y g ó d n ik  d la  m ło d z ie ż y .  19 3 0 T r a n s m .  
z  d z i e d z i ń c a  B e l w e d e r s k i e g o .  20,00 „M yśli 
w y b r a n e " .  20.02 W i ą z a n k a  m e l o d y j  p o l s k ic h  
20,50 D z ie n n ik  w ie c z o r n y ,  21,00 „ Indy jsk ie*  
p a ń s t w o  w  p u s z c z y " .  41,15 Na w e s o ł e j  lw ó w  
sk ie j  fali.  22.15 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  22.25 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e -  
t e o r o l .  d la  k o m u n ,  l o tn ic z e j  i k o m u n ,  p o l i ­
cy jny-  23,05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZED AJE: Wyroby ty toniow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i miesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

M gr. k o s z tu je  p r a n i e  k o łn i e r z y k a  z p o ­
ł y s k i e m  w ie d e ń s k i m ,  50 g r .  od  k o s z u ­

li s z t y w n e j ,  r ó w n i e ż  s ta n ia ło  c z y s z c z e n i e  
g a r d e r o b y .  P r z y j m u j e m y  f i rank i  d o  p r a n i a  
i n a p ik a n i a  o r a z  f a r b u j e m y  k u r tk i  s k ó r z a ­
n e .  C h e m ic z n a  P r a l n ia  „ K r y s z t a ł ” u l ica  B e r  
km J ó s e l e w i c z a  JNe 2.

K A T O W I C E  18 m a r c a  
9,00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  10.05 

N a b o ż e ń s tw o  z P o z n a n ia .  11.57 S y g n a ł  c z a ­
su. 12,05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .  12.10 
T r a n s m .  z W a r s z a w y .  14,00 F e l j e to n .  14,20 
W ia d o m .  b i e ż ą c e .  14,30 K o n c e r t  m u z y k i  l u ­
d ow ej z W a r s z .  15.45 T r a n s m is j a  z W arsz .
18.40 B e r y  i b o jk i  ś l ą s k ie .  19,10 R o z m a i to śc i  
19,15 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y  19,30 T r .  
z  W a r s z a w y  21,15 Na w e s o ł e j  lw o w s k i e j  
fali.  22,25 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22,30 P ły ­
ty  g r a m o f o n o w e .

W A R S Z A W A  19 m a r c a
7.00 S y g n a ł  c z a s u  7.05 G im n a s ty k a .  7.20 

P ły ty  g ra m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o r .  7.40 P ly  
t y  gramof. 7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o w e g o .
8.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ież .  11.20 T r .  z  m e ­
ty  m a r s z u  S u l e j ó w e k — B e l w e d e r  11.40 C o ­
d z i e n n y  p r z e g l ą d  p ra s y  p o l s k ie j  11.50 R e ­
p e r t u a r  t e a t r ó w  w a r s z a w s k ic h  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u  12.10 T r a n s m i s j a  z W iln a .  12.30 
W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  13.15 D z ień ,  p o łu d n ,  
12.33 P o l s k a  m u z y k a  lu d o w a .  15.25 W i a ­
do m . o e k s p o r c i e  p o ls k im  15.Jo W ia d o m o ś c i
15.40 K r o n ik a  h a r c e r s k a  15.45 C h w i lk a  lo tn i  
cza  i p r z e c i w g a z o w a .  15.55 P ły ty  g r a m o f o ­
n o w e .  16.05 A u d y c ja  d z ie c ię c a .  16.40 F r a n ­
c u sk i  16.55 P i e ś n i  p o ls k ie ,  17.20 S k r z y n k a  
p o c z to w a  ro ln ic z a .  17.30 M u z y k a  18.00 O - 
d e z y t  p o św .  M a rsz .  P i ł s u d s k i e m u  18.20 A u d .  
ż o łn i e r s k a .  18.45 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  19.00 
P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y  19 05 R o z m a ­
i tośc i .  19.25 A k tu a ln y  r e p o r t a ż  19.40 W i a d o ­
m o ś c i  s p o r t o w e .  19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .
20.00 Myśli w y b r a n e .  20.02 „ P o l s k ie  R a d jo "  
P a n u  M a r s z a łk o w i .  21.00 F e l j e to n  pt. „ W  p a  
ł a c u  z W ie r z b i n y " .  21.15 D. c iąg  k o n c e r t u .  
22 00 p ły ty  g r a m o f o n o w e .  23.00 W i a d o m o ­
ści  m e t e o r ,  d la  ko m u n .  lo tn .  i k o m u n ik ,  
p o l i c y jn y .  23.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

K A T O W IC E  19 m a rc a
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.20 

T r a n s m is j a  z W a r s z .  11.50 W ia d o m .  b i e ż ą ­
ce. 11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.10 T r a n s m i s j a  z 
W i ln a .  15.20 G ie łd a  zboż .  i t o w a r ,  w  K a to ­
w ic a c h  U . 25 K o m u n ik a ty  z W a r s z a w y .  15.40 
S t r a ż a k  ś ląsk i .  15.45 C h w i lk a  lo tn ic z a  i p r z e ­
c iw g a z o w a  z W a rszaw y .  15.55 P ł y t y  g r a m o ­
fo n o w e .  16 05 A u d y c ja  d z ie c ię c a .  6.40 T r .  
z W a r s z a w y .  17.20 P o r a d y  r a d j o t e c h n i c z n e .  
17.30 T r a n s m .  z  W a r s z .  18.45 P ły t y  g r a m o ­
fo n o w e .  19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  
19.05 R o z m a i to śc i .  19.10 O d c z y t .  19.25 T r  z 
W a r s z a w y .  19.43 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e .  
19.47 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  22.00 K on c .  
p o p u l a r n y  m u z y k i  p o l s k i e j .

Piękność nadają
wyroby mag. W. Paździerskiego

Krem „HALINA11 Jf° 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one  plamy

Krem „HALINA11 łfe 2
idealn ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. Paździerskiego.
M e k f a ś i  Ikjn 1  usuw a łupież, zapobie 

„ I  ł O t j  J l H  I ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.„Mag“ Jfi 2

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.
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27-34 3222-00
Trwały dziecięcy 
pólbucik z dullbok- 
sowej skóry w ko­
lorze bronzowym 
na ęjumowei po­
deszwie.
35 38 ................ 9.—

2851-34 

Wygodny, lakiero­
wany dziecięcy 
pantofelek na pięk­
ne wiosenne dni. -

9875-23 
Aksamitny pantofe­
lek na francuskim 
i słupkowym o b c a ­
sie. N ajodpow ied­
niejszy do tow a­
rzystwa. —
Prunelki 6.—

4675-74
Sportowe pantofel­
ki na spacery, z a ­
kupy ilp. Boksowa 
skóra na niskim o b ­
casie z qumq. —

8637-20 
Cały dzień na no­
gach w Normalkach 
bez  najmniejszego 
zmęczenia. - NOR­
MALKI polecamy 
dla tych, którzy 
podczas  pracy sto- 
jq od rana  do  wie­
czora lub też dla 
tych, którzy lubiejq 
w ygodne obuwie. -

dhrnxd
8 *

*
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A R C H I B A L D  C L A V E R I N G  G U N T E R .
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P O W I E Ś Ć .

— Taki to ptaszek.  —  krzyknął  
Potter .  —  U nas w Texas ie ,  za bała- 
muctwo dostaje s ię  kulą w łeb...  
Arturze,  gdybyś  go nie  był  wyzwał,  
odmówiłbym ci ręki Idy... Pozostaw mi 
już tę sprawę —  ciągnął  po chwili  na­
mysłu —  pojedynki,  to moja specjal­
ność, a tymczasem weź ten pistolet. . .  
Jak można chodzić po świec ie  bez 
broni?

—  Mówiąc to, wsunął mu w rękę  
pistolet ,  który tak Martę przeraził.

—  Ależ nic mi nie grozi  —  wyma­
wiał  się elegant .  —  Jeste śmy w Euro­
pie.  Tu nie napadają ludzi  po ulicach.

—  Bierz,  bierz —  nalegał  Potter,  
zapominając o swojej misji  pojednaw­
czej. —  A pamiętaj dobrze celować.  
Ten pis tolet  jes t  niezawodny.. .  Nie 
śmiałbym spojrzeć w oczy mojej smar­
katej,  gdybym cię nie poratował w ta­
kim terminie.

—  Gdzie Ida? —  pytał  Artur skwa­
pliwie.  —  Czyś ją pan spotkał?

— Ida tutaj, w Boulogne  —  zawołał  
ze  zdziwieniem.  —  Chce zapewne t e ­
mu pojedynkowi przeszkodyić.

—  Nie,  wyjechała  przed naszą kłót­
nią, donosząc mi w paru słowacb, że  
musi s ię  z panem porozumieć.

—  Ta, t s ! — mruczał Pot ter  uszczę­
śl iwiony —  teraz, jak raa starego  cjca 
obok siebie,  to już s ię  t e z  n iego  na 
chwilę  obejść nie może.  Stanęła zape­
wne w hotelu Pavilon,  bo wie,  źe mia­
łem s ię  tam zatrzymać.  Idź, Arturze,  
na poszukiwanie Errols,  a jeś l i  cię nie 
przeprosi ,  to niech jutrze jszego  dnia 
nie ogląda.

Po raz pierwszy od lat  trzydziestu  
obywatel  Texasu puścił  s ię  na ulicę 
bez rewolweru w kieszeni.

Zaledwie jednak Artur odszedł,  
Sapmson Pott er  przypomniał  sobie roz­
pacz Etheli  i uczynioną jej obietnicę  
załagodzenia tej spraxy.

—  Cóżem ja uczynił? —  myślał  
Yanfces z gorzkim wyrzutem —  zamiast  
go uspokoić,  zagrzałem go do morder­
stwa. Ja, który powinienem był skłonić  
ich do podania sobie ręki, dolałem 
jeszcze  ol iwy do ognia. Głupcze jeden,  
do końca życia nie nabierzesz rozumu 
i umrzesz dzikim człowiekiem.

Nagle  Potter  spostrzegł  małego van 
Cotta.

—  Pana tylko tu brakło! —  zawo­
łał, na nim gniew swój skrupiając. —  
Cóż za l icho przynios ło pana do Bo ul o­
gne? Bo pan tu robi?

—  Szukam pana —  odparł wymo­
czek słodziutko.

—  Doprawdy? Ju tego  o sobie po­
wiedzieć nie mogę.

—  Tak, panie,  zmiarkowałem, źe w  
willi  Lincoln źle s ię dzieje. Doleciało  
mnie parę słów ostrych i wnoszę ,  że  
małżeństwo zerwane.  Zrrsztą świadczy  
o tem nagły odjazd miss  Idy. Cieszę  
s ię bardzo, iż zobaczyła nareszcie,  że  
partja to nieodpowiednia dla niej, i przy­
chodzę pana prosić o jej  rękę,  do któ­
rej oddawna już wzdycham. Zbytecz-  
nem chyba objaśniać, o i le taki zwią­
zek byłby s tosowniejszym dla miss  
Poter .  Wszak panu wiadomo, że s io­
stra moja poślubiła angie l sk iego  hra­
biego ze ztarożytnej rodziny,  a to coś  
więcej znaczy, niż nowokreowany par.

Ramię van Cotth znalazło s ię nagle  
w żelaznych kleszczach, po chwili  sam 
nie wiedząc w jaki sposób, wymoczek  
l eżał  na ziemi.

— Panie —  piszczał ,  gramoląc się  
—  ta zniewaga. . .

—  I owszem, gotów j es tem w s z e l ­
kiej satysfakcji udzielić,

Lecz tamten nie kończył  zdania, 
przerażony groźną postawą amerykań­
skiego  patrjarchy.

—  To pan mnie znieważasz  —  w o ­
łał Yankes.  —  Jak śmiałeś  ofiarować  
swoją marną osobę czcigodnej  miss  
P ot te r  z P et terv i le ,  kwiatowi preryj,  
królowej salonów Londynu i Paryża.  
Jak śmiałeś  oznajmić mi, że jej mał­
żeństwo zerwane,  insynuować,  że rodzi­

na, do której córka moja wchodzi,  j e s t  
nie dość dobrze urodzona? Cóżeś pan 
za jeden,  panie Sydneyu ran Cott?

— A ktoś pan taki, panie Sampso-  
nie Potter? —  wołał  zaperzony mło­
dzieniec.  —  Prestak,  dziki cz łowiek,  
nie umiesz  nawet  mówić  poprawnie,  
robisz tylko wstyd córce.

Biedny Pot ter  został  rażony w sa­
mo serce.

—  Robię wstyd mojej małej  —  
szeptał  cichutko, nieśmiało,  z wielkiem  
przygnębieniem. —  Wiem,  żem j e s t  
prdstak, n iegodzien takiej córki, ale  
gdybym wiedział ,  że ona mnie s ię  
wstydzi ,  tobym zaraz do Texsasu po­
wrócił. . .  Nie, to niepodobna.

Lay mu s ię  w oczach kręciły.
—  Po win ie ne ś  też pan ocenić zasz­

czyt,  jaki jej  robię, wyciągając ją z 
błota —  oświadczył  v a i  Cott, rozzu­
chwalony znowu tą pokorą.

Lecz słowa w gardle mu uwięz ły,  
zanim zrozumiał,  co s ię z nim dzieje;  
wywrócił  koziołka w powietrzu i padł  
na pobliski śmietnik.

Ta doraźna egzekucja pokrzepiła,  
czc igoduego Pottera  na duchu, udał s ię  
do składu broni, aby jaknajprędzęj za­
stąpić swego nieodłącznego towarzy­
sza. Tu spotkał  Bracketta z psem i 
zaraz odnowił  a nim znajomość,  rad,  
że ma z kim porozmawiać.

(d. c. n.)

Redaktor odpowiedzialny; Józef Wolniclii Wydawca.- Spółka „PRASA" z ograo. odpow.
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